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•• Ten "Ajas" trwa ledwie godzinę. 
Jest krótki, zwarty, prosty, zaskaku­
jący i przejmujący. 
Muzeum Starego Teatru. Krzesła 
ustawione wpółkol e, białe kolumny, 
odbijające się w szklanej ścianie za­
mykającej scenę- scenografia przy­
wołuje przestrzeń antycznego tea­
tru. Pośrodku terenu grywielki bia­
ły prostopadłościan; pierwsze sko­
jarzenie to katafalk. Słuszne, bo choć 
prostopadłościan będzie pelnil 
w spektaklu różne funkcje, katafalk 
jest najważniejszy. Takjak najważ­
niejszyjest trup Aj asa. Kłopotliwe 
zwłoki żołnierza, który popełnił sa­
mobójstwo. Wpadł wsza!, bo zbroję 
po Achillesie dano niej emu, a Ody­
sowi. Ruszył wymordować towarzy­
szy broni, ale Atena sprawiła, że wy­
rżnął zwierzęta. 

CzypochowaćAjasa?Drugaczęść 
tragedii Sofoklesa (i przedstawienia) 
to spór greckich wodzów nad krwa­
wiącym trupem. Maria Spiss świet­
nie wydobyładrastyczność tej sytu­
acji. Na katafalku-stole leży wielki 
miecz, spod którego nieustannie są­
czysię krew, skapując na podłogę. Za 
stołem martwy Aj as. Wokół niego 
- greccywodzowi e, którzy są tutaj 
eleganckimi starszymi panami w gar­
niturach, znużonymijuż prowadzo-
ną od lat wojną. · 

Każdy z nich chce załatwić włas­
ne interesy; przy okazji obnażają 
wzajemne urazy, niechęć, megalo­
manię. Teukrosowi (ZygmuntJózef­
czak), przyrodniemu bratu Aj asa, 
zależy głównie na honorze rodu. 
Menelaos (Jerzy Święch) upiera się, 
by rzucić ciało ptakom, bo Aj as za 
życia nie słuchał wodzów- zwłasz­
cza jego. Agamemnon (Tadeusz 
Huk) demonstruje arystokratycz-

ną pogardę dla zrodzonego z niewol­
nicyTeukrosa. I Menelaos, i Agamem­
non nie kryją wzajemnej niechęci 
-każdy z nich uważa się za ważniej­
szego wodza. Panowie spokojnie i kul­
turalnie przerzucają się argumenta­
mi, ale powściągana nienawiść robi 
znacznie większe wrażenie niż wy­
buchy emocji. W końcu Odys (Zbi­
gniew Ruciński) przekonuje zebra­
nych, że należy pochować Aj asa. 
I choć argumenty jego brzmią szla­
chetnie ("dzielnym był mężem"), coś 
w jego twarzy i glosie sugeruje, że i on 
coś chce tu załatwić. Na koniec wcho­
dzi sprzątaczka i sprawnie zbiera 
szmatą rozlaną krew. Sprawa zosta­
ła załatwiona. 

A Aj as? Aj as jest ofiarą manipula­
cji, której motorem była przyjazna 
Odysowi Atena (Iwona Budner), ele­
gancka kobieta w garniturze: może bo­
gini,amożetylkoosoba,któramawięk­
szą władzę i możliwości niż inni. Aj as 
(Błażej Peszek) nie pasuje do otocze­
nia. Jest emocjonalny, nieobliczalny 
i wrażliwy. Tamci mają garnitury, on 
-cialo, umięśnione, pólnagie ciało żoł­
nierza. Miłosna scena z Tekmessą (Li­
dia Duda) przypomina raczej zapasy. 
Ajasjest tu jedynym człowiekiem 
wśród technokratów, i może dlatego 
musial zostać usunięty. 

,,Ajasa"nigdyniegranowpolskim 
teatrze. Pierwsza próba okazała się 
bardzo udana- Maria Spiss,jeszcze 
studentkakrakowskiej szkołyteatral­
n ej, wydobyła najważniejsze tematy 
tragedii Sofoklesa, i choć tekst został 
znacznie skrócony, niewiele stracił. 
I okazało się, że brzmi bardzo dotkli­
wie i współcześnie. O 
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